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( C i ą g  d a l s z y . )
Pod względem wewnętrznej polityki, było sztuką 

panowania Napoleona, że nigdy nie działał w interesie 
i -widokach jednego tylko stronnictwa; i owszem naj­
sprzeczniejsze z sobą żywioły socyalne łączył, i tern 
połączeniem szkodliwe w opinii ostateczności uchylał. 
I  tak, wyznaczył pensyą siostrze Robespiera i matce 
księcia Orleanu, dzisiejszego króla Francuzów; obok 
posągów generałów Hoche, Joubert, Marceau, Dugom- 
mier, sprbwadził do hotelu inwalidów statuę Kondeu- 
sza, zwłoki Turennego, serce Y aubana; powrócił naro­
dowi rojalistów i Lafayetta; starą i nową Francyą po­
jednał urokiem dawnych tytułów , a nowych zasług. 
Autor przyznaje, ze panowanie Napoleona było abso­
lutne, ze od niego jako od najwyższe'} i nieodpowie­
dzialnej głowy wszystkie władzt krajowe zawisły; ale 
dodaje, że tylko na ten sposób można było ująć na 
Cugle rozburzoną Francyą i stawić czoło uzbrojone'j 
Europie* idącej na zagładę rewolucyi; że władza tako­
wa była tylko tymczasową i po przywróceniu zupeł­
nego pokoju byłaby ustąpiła miejsca najwolniejszym 
instytucyom, które cesarz nadać narodowi zamierzał. — 
Zdaje nam się atoli, że za długo trwało takowe interi- 
misticum; że były sposobne do zniesienia go chwile, 
kiedy dawno już uspokojona była Francya, kiedy ce­
sarz stał na szczycie sławy i dyktował pokój upoko­
rzonym mocarstwom stałego lądu Europy; że wreszcie 
wtenczas dopiero przychylał się do nadania konstylu- 
cyi Francuzom, kiedy już gwiazda szczęścia jego zaszła, 
i  groźna potęga upadła.

Autor w rozdziale następnym przystępuje do dru- 
giej głównej strony działań Napoleońskich, do zewnę­
trznej polityki. Ciągłe wojny, zabory krajów, obsadzanie 
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ich członkami rodziny cesarskie'j, wyniesionymi na tron, 
w końcu sprawa Bajońska w interesach Hiszpanii; oto 
zarzuty, z których synowiec stara się stryja wytłuma­
czyć i pokryć je płaszczem wyższych, nie doszłych do 
skutku celów. Dowodzenie zaiste trudne, aby je choćby 
tylko uprawdopodobnić, w ktore'm się autorowi, jakby 
na przekorę wymkło mimowolne zdanie: »on n aimr pas 
plus au dela du Rhin les goueernements imposds par nous, 
que nous n’aimons ceux,  que les et rangers nous imposent." 
W  tych słowach cała leży prawda poświadczająca chy­
bione usprawiedliwiania, i cały sekret upadku Napoleona, 
który nam autor tak pięknie w kilku rysach skreślić umiał.

» W ielkie plany Napoleona iszczą się; cały zachód 
Europy idzie przeciw Moskwie. Lecz niestety, jedna 
zima niweczy wszystko! Europa Napoleońska nie może 
się już ostać. Po. ogromie klęsk sądźmy, jakiby był 
olbrzymi z pomyślności wypadek! Zadaniem wielkiego 
męża już nie są dalekie zamiary, ale jest obowiązek 
zasłonienia Francyi i jej związkowych. Pole bitwy od 
Berezinj^ przenosi się aż na wzgórza Montmartre. Po­
koju! pokoju! wołają nikczemni, którzy milczeli dotąd. 
Ale cesarz nieprzystępny dla rad małodusznych; z Wszy­
stkich stron już krew z ciała się toczy, on nieugięty 
woła: śmierć racze'j, niżeli pokój haniebny! umrzeć wolę, 
jak być cesarzem Francyi, mniejszej, aniżelim ją ode­
brał! Raz jeszcze słońce szczęścia zabłysło! ...  lecz nie­
bawem zszedł dżień pod W aterloo!... Tu głos każdego 
Francuza milknie, i łzy mu same zostają; łzy rzewne, 
aby płakał ze zwyciężonymi i ze zwycięźcami razem, 
którzy pożałują kiedyś tego, iż strącili jedynego męża, 
który się podniósł na pośrednika dwóch wieków, idą­
cych z sobą w zapasy!«

Ciągłe boje Napoleona autor uniewinnia zdaniem 
Migneta, że nie ten sprawcą wojny, który ją wypowiada, 
ale ten, który ją wywołuje. Jego zmuszano wciąż do 
wydawania walki. Szczęśliwy i biegły w bo ja  łamał 
jedne mocarstwa po drugich, ale ludy zawojowane 
uszczęśliwiał. Autor przywodzi po krotce, co zwycięzca 
dobrego uczynił dla W ło c h , Szwajcaryi, Hiszpanii i



if§> £ 9 §
państw Niem ieckich; a w  końcu, jakby czuł, źe tu naj­
słabsza strona, i cłla Polski: » P olsk a , (powiada,) owa 
siostra Francji, zawsze poświęcająca się, zawsze w ielko- 
m yślna, m ogła spodziewać się rychłego odrodzenia; 
albowiem  cesarz w zniósł księstwo W arszaw skie, które 
miało b yć zawiązkiem całkowitej narodowości." Lubo 
na niejedną p łytkość w  piśmie ks. Ludwika Bonapartego 
natrafiliśmy, nie m ożem y przecie sądzić, aby pow yższe  
zdanie w  dobre'j w ierze powiedział. N ie takiego w y ­
nagrodzenia spodziew ał się naród za niesłychane p o­
święcenia się dla sprawy Francyi; nie dość, źe się wi­
dział zdradzonym przez N apoleona w  sprawiedliwych  
oczekiwaniach swoich, ale jeszcze przyjąć odeń musiał 
nic jedno p on iżen ie , w idzieć potyraną godność swoją. 
Prawdą jest atoli, źe dobrodziejstwa, którego sobie sam 
nadać nie umiał, przyjąć musiał z żelaznej ręki m oca­
rza, to jest: zniesienie niewoli w łościan i prawodawstwo  
cyw ilne francuzkie. T o obojgo zaprowadziła konsty- 
tucya w. księstwa W arszaw skiego. W  godzinę ją ce­
sarz podyktow ał księciu Bassano, a powołana do D re­
zna kommissya rządowa narodu, po to tylko tam przy­
była, aby nasłuchać się słów  dość cierpkich, i w  p ok o­
rze podziękow ać za narzucone dzieło sw obód narodo­
w ych. M yli się w ięc autor, albo chce om ylić mnie'j 
świadom ych rzeczy, gdy przechwala » źe chociaż cesarz 
m ógł dow olnie rozporządzać przeznaczeniem tylu  ludów, 
to przecież chciał je mieć zawsze współstanowiącem i 
prawa, które im nadawał." — Jakie b y ło  w sp ó łu cze­
stnictwo Polski powiedzieliśm y; jaka zaś była w oln ość  
rozpraw deputowanych W łosk ich  w  Lyonie, Szwajcar­
skich w  P aryżu , w Bajonie junty narodowej Hiszpań­
skiej, historya poucza. D o ść  nam, źe nie w  swoim ob­
radowali kraju, ale pod bokiem i dyrekcyą cesarza, 
przed którego potęgą i w olą w szystko się korzyło i 
uginało. W  jednej H olandyi ciało prawodawcze na­
dało krajowu niezawisłą od takich w p ływ ów  konstytucją.

(DaJszy ciąg  nastąpi.)

Literatura krajm ra

1“ o e k j  a .

ISo starca.
S ta rcze ! pamiętasz twego życia ranek, 

J a s n y , ró żo w y , bez w iatru  i chmurek,
Gdyś na zielony wybiega! pagórek,
I  z Wonnych kw iatków  matce splata! wianek ?

Czy ty  pamiętasz straszne pieśni nianiek, —
Dziwne przygody księżniczek zaklętych,' —
Czarnego stracha, — i obrazki świętych, —
I  ja sn e  barw y tw ych m ydlanych baniek?
Czy ty pamiętasz wonne siana kopy 
O jczystej łąk i?  — lecz na cóż się pytać,
T y j e  pam iętasz, radbyś je  pow itać,
Poznałbyś w  piasku twe dziecinne stopy!
O ! ty  pam iętasz, dziśby cię upoił 
Swoim zapachem dym rodzinnej strzechy;
Pam iętasz p iłkę , konika i śmiechy,
I  uścisk matld, k tó ry  ize ukoił. —

Lecz powiedz starcze , co ci z te j pamięci 
P rzyjdzie nad grobem ? — ja  w iem , tybyś wolał 
Znów  zostać dzieckiem , ciebie cacko nęci,
Boś m yślą śmierci twe serce rozbolał.
Dziś tw oje usta w pacierzach bez końca,
Chociaż pamięcią po przeszłości tańczysz:
Św iat dziś dla ciebie bez wiosny i słońca,
To też nadzieję po za grobem  niańczysz.
T yś znowu dzieckiem , — ja k  dawniej m arzyłeś 
W  deskach ko lebk i, o szczęściu, o wiośnie,
D ziś w  deski trum ny patrzając żałośnie,
T ylko  śnisz znow u, tak  j a k  w tedy śniłeś! —
A le tam , sta rcze , za grobow ą deską,
Tam  niema n ian iek , cukierków  i pieśni;
Tam w ilgoć ziemi je s t  m atczyną łezką, 
k la tk ą , p iastuną, są  robaki w  pleśni.
Chyba w śród traw y szumiącej na grobie,
Poskoczy , zaśw icrgoce konik polny,
Po różach  grobu  dmuchnie w ia tr swawolny,
Lecz w tedy ju ż  się nic nieprzyśni tobie.
Bo się naśnileś, naw zdyehał ku  niebu,
A ze snów tw oich tylko pozostało 
J a k  po jaskó łce  puste gniazdo , ■—_ ciało,
Gdy duch od je g o  odleciał pogrzebu! —

S ta rc z e ! pamiętasz ty  młodości chwile;
U ścisk kochanki — i namiętne żądze —
Laurow y wieniec — rozpustę — pieniądze —
Z łe — dobre — dzisiaj w  przeszłości m ogile? —
Ty" to pamiętasz, — lecz potrząsasz g lów ą 
1 mówisz zim no: - J a  byłem  w arjatem !
»Za rzu t źren icy , za jedyne  słowo 
"Ładnej dziewczyny byłbym  własnym katem.
»I za dziewczęciem, co się przym ililo,
..Za listkiem  lauru , co mi w ucho dzwonił,
..W  ogień i wodę lecieć było milo,
..Jam dla nich zdrow ie i dostatki trwonił.
»Lecz dziś — mam rozum ! — z popielały żądze. 
..Dzisiaj z szalonej śmieję sie młodości,
>>Z lau ru  — dziew częcia — z rozkoszy — ludzkości; 
...Tam na to zsiw i a l , żeby mieć pieniądze,
"Żeby mieć rozum! — lecz nie na to wcale 
»By dla urojeń  iść w  ogień lub fale.
..Jam na to z s in ia ł ,  by mi n ic  n icbraklo , 
"kuepragnal rozum i serce nielaklo. « —
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Starcze! masz rozum , powiadasz do tłumu, 
Boś zdeptał se rce , co dla ludzi bilo,
I dzisiaj szydzisz z tego , co się śniło 
Biednemu sercu, — bo w śród życia szumu 
T yś się og łu szy ł, ja k  w  kaskady szum ie;
P ożar żądz twoich oczy ci oślepił,
A  teraz, kiedyś w sobie się zasklepił,
Dopiero teraz mówisz o rozumie! —
A wiesz ty, starcze, czemu w łosy tw oje 
O kryte p leśn ią?  — to sym bol, że serce 
Spleśniało tak że , i ię  to oboje 
R ozum  i se rce , dzisiaj w  poniewierce.
AViesz, — by sie śmierci niewstydzily. oczy 
Pieniądze trupom na powieki k ładą;
Starzec, by zakrył duszę nagą, bladą,
Do kola złotym walem się otoczy.
O! be rum ieńca złoto widzieć nieda,
T ru p , dziew czę, starzec, w styd za złoto przeda! 
I ty sw ą przeszłość przedałeś za złoto,
Przecież i  ono niew ystarcza tobie,
Gdy się rozstałeś z m łodością i cnotą,
Gdy jedna  noga ju ż  butw ieje w  grobie,
T y  m arzysz jeszcze życie za mogiłą,
I  w ierzysz w ducliy, dla tego, że m arzysz;
Św iat okiem zim nem , pogardliw em  darzysz, 
C hciałbyś, by jeszcze za grobem  się żyło. 
S tarcze! tyś dzieckiem , tak ja k  starcem  dziecię, 
Oba jesteśc ie  w  marzeniach bezcelnych,
O ba czekacie tylko dni niedzielnych,
W  których się w  nowe suknie ubierzecie!
Ale o! starcze, w esoła dziecino!
Częstokroć slo ta nieda wdziać sukienki,
Bo często oczy różow ej ju trzenki,
Łezkami chmury burzliw iej zapłyną.

S ta rcze ! ty  w szystko pamiętasz tak  jasno, 
Łccz ciebie pamięć ni g rze je , ni ziębi,
K iedy k rew  tw o ja , tw oje ner wy zasną,
B obak zniszczenia siędzie w  serca głębi,
W ted y  dopiero w stępując do trum ny 
P oznasz , że rozum twój powoli gasnął.
W te d y , ach w tedy powiesz starcze dumny: 
-Acli! czemuż j a  to w  młodości nie zasnął!-

K iedy po szczeblach życia w  górę  biegłeś, 
W te d y  twój rozum schodził z wysokości,
I  raz  sie z sobą spotkali w  młodości,
N a  poświęcenia szczeblu go spostrzegłeś.
Ach! w tedy , w tedy nmrzeć wypadało, —
Lecz poświęcenia starcze nicpojąłeś ;
Zdeptaw szy ducha, ocaliłeś ciało,
I  obojętnie ten szczebel m inąłeś. —
Tobie się zdało , że by sięgnąć nieba 
Gwałt cm na  ziemi długo żyć potrzeba.
Lecz się okropnie zmyliłeś w  rachubie!
Późno się cofać, — jako  młodej żonie 
Odwołać miłość po zaw artym  ślubie,
Gdy raz ju ż  w  puchy roskoszy utonie. —

Pow iedz mi starcze , — i jak ież  to plony 
Z  długiego życia zebrałeś w k o rz y ś c i? ..
Trochę pam ięci, — rozum wykrzywiony, —
I z uczuć k ilka powiędnialycli liści.
A  na to w szystko w ieje  wyziew z grobu,
Odświeżyć siebie, ju ż  nie ma sposobu.

D aruj mi s ta rcze , że j a  takie słowa 
Rzucam  z szyderstwem do tw ojego ucha;
D a ru j. — bo moja w ym arzyła g łow a 
Ze św iatu trzeba dziś młodego ducha,
M łodego  serca , w wyszuszonćm tonie,
I  św ieżej myśli , na zmarszczone skrouie! —

E. 11*.

Jtlyśl o  /iisitnif/i itei'fjotif/eznyc/t'
Pismo peryodyczne w łaściw ie prowadzone, jest naj- 

piękniejszem narzędziem dobrego i upominkiem dla ludz­
kości. C zy jest p o lityczne, czy literackie, żeby b y ło  
pożyteczne i czytane, musi koniecznie b yć postępow e; 
musi prowadzić znaczną w iększość czyteln ików , a nie 
kulawieć z daleka za nimi. Spędzanie na cenzurę p o­
winno mieć granice. Cenzura mało gdzie postępow i 
pisma na przeszkodzie stoi. R ząd, który tylko chce 
uchodzić za cyw ilizow any, potępia to , co w pływ a na 
obecność, ale nie to, co popiera reformy odległej przy­
szłości. Każde w ięc pismo w  miarę przepisów cenzury  
m oże się trzymać przyszłości lubo w  jednym kraju bli­
skiej, a w  drugim dalszej. Prowadzić ogół w  postępie 
jest to, pokazywać mu obraz przyszłości.

W  tym celu każdy redaktor powinien ściągać pi­
sarzy przodkujących z myślą, a oddalać gończe talenta. 
Jeżeli jego pismo jest tylko literackie, głów ny k łopot  
będzie miał z recenzyami. Mniej biegli pisarze lubią 
w  nieb pląsać i na imiennych kolegów  ze zasadzki rzu­
cać bezimienne pociski. D la kogo redaktor ma jakie 
takie uszanowanie, przeciw temu niepowinien pozwalać 
kroków nieprzyjacielskich w  ten niegodny sposób. Jak  
się zacznie żądać podpisówr, to zaraz umiarkowańsze, 
grzeczniejsze będą zdania. W ciśn ie się też rzecz taka, 
którą prostacy nazywają głupstw em : to już niepójdzie 
na karb pisma, ale się zamieni w  listek do wieńca dla 
sw ojego autora: źle jest bardzo, żeby pismo zadzierało 
z pisarzami miernymi, kiedy są młodzi. Mijając w y ż­
sze powro d y , to już i ten niski będzie miał zasadę, że 
jak młodzi pisarze nabierają w praw y, trzeba ich prze­
praszać, nim się w  przyjaźń wnijdzie. —  Z drugiej strony  
do wielkich śm ieszności należą recenzye umówione, 
przyjacielskie, gdzie to przeciwnikr niby zacięty, niby  
naciera, a widać, że nie w ojownik, ale chłopiec w  pa­
pierowej zbroi z drewnianym mieczem , co się na ko- 
lendę wybrał, żeby duby śpiewał i prawił.

ĆS3*
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M ają też  red ak to ro w ie  b iedę i z a n t y k  w  a r y  u- 
s z a m i , k tó rzy  zw ykli ludzkość chw ytać za fałdy, żeby 
nie szła, i  w o łać  je j w  uszy, ź e ta c y , co chodzili często, 
nog i połam ali. R zadki jest an ty k w a ry u sz , co w ie , źe 
czas w stecz n ie p ły n ie , a z g ó r od ' sp ruchn ia łych  g ru ­
zów  spada i  n a  dolinę w  zielone łąki. A n tykw aryu- 
szom  m ożna p rzeb aczać , b o  ta  w ada z rzem iosła p o ­
ch o d z i; ich b red n ie  ju ż  m niej gniew ają; lu b i słuchać 
ich  każd y  naród , jak  sw oich  dziadusiów .

C zęsto  poeci p rzejeżdżają redakcyom  na poprzecz 
d ro g ę , lecz te  o ich cele i zam iary  ani się py tać  n iepo- 
w inny . P o ec i choć praw ią rzeczy  najprzeciw niejsze p o ­
s tę p o w i, to  nic nie szkodzi. O n i m ają przyw ile j na 
inkonsekw encyą sw ej duszy. Są w praw dzie zawiśli od 
w yższej harm on ii, ale to  ty lko  w  jedne'm dziele; ogół 
zaś ich dzieł bez  szkody  p rzy jm u je  w szelką mięszaninę. 
P ro w ad z ąc y  pism o p ery o d y czu e  pow in ien  ty lko  p ilno­
w a ć , żeb y  m u się w ierszopisow ie p o d  ty tu łem  poetów  
niew ciskali, D ziw ny  sm ak w ieku  X IX ., że ten  rodza j 
lite ra tów  daw niej u lu b io n y  w  nim obrzyd liw ość wznieca.

P ism o p e r io d y c z n e  n iepow inno  mieć u lub ionych  
osób, ale sko ro  m a system , n iechcący  m usi się wr tych 
zakochać, z k tó rym i najbardzie j sym patyzuje. Ale niech 
każd y  re d a k to r  p rzez  ogień i w odę  o d  M ecenasów' 
ucieka. M ów ił gdzieś M arcialis, że  jak  będą  M ecenasi, 
b ęd ą  i W irg iliu sze  *) rozum niej jednak  b y łb y  pow ie­
dz ia ł, b ęd ą  i poch lebcy . N a tym  św ięcie nic n ie  ma 
d arm o , uczciw i ludzie wfdzięczność p o czy tu ją  za o b o ­
w iązek; literaci p racu ją ty lko  p iórem  —  czem że innem 
w dzięczność objaw ią? I  tak  kap łan i św iętej prawrdy  
n ieraz handel nią o tw ie ra ją , a po tom ności zam iast źró ­
d e ł h isto rycznych , gm atw aninę kłam stw  przekazują. M e­
cenasi, M ecenasi, o w y  uzurpatorów ' m inistrow ie! dali­
ście narodom  w iele książek, ale w ięcej kłam stw a; geniu­
sze stw orzone do  rządzenia św iatem  postro iliście  w  w a ­
sze liberye, a usta, k tó re  przeciw  uciem iężeniu przem ó­
w ić chciały, pozatykaliście cldebam i.

U  P o laków  b y ło  d łu g o , a nad  W a r tą  jeszcze nie­
k ied y  podnosi g łow ę p rzekonan ie , źe re d a k to r , jjeźeli 
chce b j e  słu szny , pow inien każdego w idzim i s ię , jako 
arty k u ł rozum ow any  zamieszczać. P rzecież redakeya 
nie je s t taczką p łatnierską, na k tó rą  z w dzięcznością się 
p rzy jm u je  w szelka starzyzna; nie jest też sądem  pisa­
rzy , żeby  icli rep lik i i dupliki uw zględniać po trzebow ała , 
m a zaś w ielki i św ięty  obow iązek nic u syp iać  czy te l­
ników'.

K to  ogó ł trzym a na ce lu , ten  z indyw iduam i czę­
sto  pokw asić się m usi; red a k to r  n iepo trzebu je  zważać
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ani na p o c h w a ły , ani na nagany. N iech palcem  p rze ­
biega spis p rzedp ła ty , a dow ie się, czy  jego pism o w zra­
s ta , czy  u p ad a , i w  m iarę tego niech się ściśle łączy  
ze sw oim i spó łp racow n ikam i, lub  now ych  szuka.

Jed. .11.

W y j ą t k i  z  S te fana  Czarnieck ie  y o.
Powieści M, Cs a j/co w s k i e g o  dotąd drulciem nieogloszonćj,

( D a l s z y  c i ą g . )
W te 'm  trąb k a  zagrała i  p rze d  nam iotem  kasztelan 

Kijow 'ski dosiad ł białego konia. T e te ra  żyw o przybiegł 
p rzed  szereg i jednym  susem sk o czy ł na skarogniadego
— » Panie starosto , Jan ie , do  w idzenia s ię .« —  S taro ­
ścic jakiś znak na migi m u p o k azał, a W ą so w ic z  po ­
p raw ił czapkę — » M ospanie, ty lko  n iedługo kaź na 
siebie czekać, serduszka nie zostaw  p rz y  fraucym erze 
k ró lo w e j im ości, bo  zaprzedać się kobiecie a djabłow i, 
to  w szystko  jed n o ; człow iek p rzepad ł i dla ludz i i dla 
B o g a .« — „S p u ść  się na m n ie , panie s ta ro s to , p rzy  
pom ocy  B ożej i ztam tąd w rócim y cali i zdrow i na 
ciele i na u m y śle .«

T u  kasztelan  p rz y h a rc o w a ł: słow am i i zdjęciem  
czapki po w ita ł T e te rę  i ukochanych  sw oicli Sem enów, 
i oni go odw itali hucznym  k rzyk iem , i razem  z nim  
szeroką stępą poszli do  W a rsza w y .

W e  trzy  godziny  na szlaku^ do Piaseczne'j pow sta ł 
gęsty i długi tum an k u rz u ; starościc jak  w  tęczę w  tę 
stronę p a trz y ł,  a s ta ry  W ąso w icz  uśm iechał się — 
» M ospanie, po rzuć  w aszeć te  k o ro w o d y , na n ie s ie  nie- 
zdadzą, zapadła klamka. N ie trzeba b y ło  broić, Jasiu. 
S try j aszek b y łb y  dał p iern ika; inaczej się stało, w aszeć 
nagrzeszył, piernik się dosta ł T eterze , a waszeci pstryczek
— duła. N iegniew aj się za prawrd ę ; a te raz  chodź do 
m ego nam iotu , łykniem y m iodu , bądź d o b re j m yśli, 
p rzy jdzie  czas i na nas . «

T um an k u rzu  oddala ł się, b ledniał, nareszcie znikł 
zupe łn ie , kiedy hetm an p o ln y  na złotogniadym  koniu, 
z ty ln ą  nogą lewą białą , z m iasta p rzy jechał z panem  
kasztelanem  K ijow skim . Ż ołnierze i starszyzna w o jsk o ­
w a na k o ń  w sied li, a c iu ry  zebrali nam ioty  na w ozy  
i z jucznem i końm i stanęli na boku . P an  hetm ann 
w 'ojsko spraw ił na pułki, dw adzieścia ich naliczy ł samej 
k o n n icy ; niem asz ani p iech o ty , ani arm at. N a drogę 
w y p ro w ad ził i linią w yciągnął k u  W o li ;  przednią straż 
p row adzi pan  K rzysz to f W ą so w ic z  z pięcią pułkam i 
lekkich chorągw i pana kasztelana K ijow skiego. Szan- 
darow-ski z sześcią pułkam i pancernych  znaków , i z dwro- 
m a łekiej ja zd y  trzym a środek ; p u łk  kozaków  L ancko-
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roriskiego przeznaczony do dozoru obozow ych wozów 
i jucznych koni. Dragonia jego królewskiej mości pod 
panem starościcem Zakroczymskim ma mieć straż przy 
królewskiej osobie, a Michałowi Koniecpolskiemu pod­
czaszemu w ołyńskiem u powierzono tylną straż z pię- 
cią pułkami kwarcianego wojska. Pan kasztelan Kijo­
wski mianowany namiestnikiem hetmańskim, sam zaś król 
jegomość obejmie naczelne rządy nad wojskiem.

Ju z  po  południu w  ulicy przed zastawą ukazał się 
Ja n  Kazimierz na szpakowatym koniu , w  nielicznym 
poczcie dworskie'j służby. Niewidać koło niego synów 
zamożnych panów, ani samycliże magnatów, jak to b y ­
wało za dawnych czasów, kiedy Piastowie i Jagiello­
nowie przywodzili własną osobą wojskom rzeezypospo- 
litej. Teraz młodzi panicze w  miejscu na boje poje­
chali z królową do K rakow a, a magnaci porozjeżdżali 
się po swoich domach, pod pozorem, źe ztamtąd będą 
ojczyźnie służyć, a w rzeczy samej swego dobra pilno­
wać i oczekiwać właściwej chwili pospieszenia po do­
stojeństwa i łaski królewskie, nic przez nich zarobione. 
O bok Jana Kazimierza jechał ojciec jezuita Krajewski.

Mieszczanie W arszaw y tłumnie odprowadzali króla, 
i tłumnie w ołali: »M iłościwy Panie, nieopuszczaj nas, 
tw oje dzieci. W raca j do nas, m y życia i majątki nasze 
gotowiśmy poświęcić za ojczyznę i za majestat twojego 
tro n u !«

Ja n  Kazimierz kłaniał się ludowi na obiedwie strony 
czapką i uśmiechem, a na tw arzy przedtem smutnej, 
zaiskrzył się zapał nieznanego męstwa; widać, że z wi­
dokiem wojska i wiernego ludu , z ruchem konia, za­
grała w jego żyłach krew  Jagiellońska i dodała otuchy 
sercu. W  tern rzecz dziwna, jaskółka białawego koloru 
wyleciała z po za domu, i świegocąc żałośnie trzykro­
tnym wiankiem okrążyła królewskiego konia, i trzykro­
tnie ciekawem oczkiem spojrzała w oczy królow i, jak 
gdyby chciała z tego zwierciadła duszy wykraść taje­
mnicę myśli. Koń królewski dzielny, ale wyjeżdżony 
tak, iż słaba białogłowa i dziecię m ogłoby nim władać, 
zcbimeryczał, rozparł się i niechciał iść za zastawę miasta. 
Lud krzyknął: »Miłościwy panie i ojcze nasz, zostań 
z nami, zwróć krółowę z drogi. Zasłoniemy was na- 
szemi piersiami, w  oczach waszych będziemy walczyć 
i zwyciężać w roga!«

Ja n  Kazimierz niemógł zatrzymać łzy  cisnącej się 
do oka; tak ciężko kochającemu jego sercu, rozstawać 
się z kochającym ludem ; ale konia spiął ostrogą i po ­
jechał.

Lud w ołał: »Zostań z nam i!" — ale huk kotłów, 
brzmienie trąb i powitania jeźdźców zagłuszyły wołanie

ludu , i wojsko za królem poszło ku  Łowiczowi. — 
K ról jechał sm utny, ponury , nic niemówił ani do het­
mana polnego, ani do Kijowskiego kasztelana, ani do 
ojca Krajewskiego.

R o z d z i a ł  IV.
Czmychnąwszy dziurką od klncza,
Dotąd, jak czmycha, tok czmycha.

Ballada Ttcardoicslci •fldama J)Iickiewicia.
Połow a Sierpnia m ijała, a Jan  Kazimierz jeszcze 

z wojskiem obozuje w  Łow iczu. Z dnia na dzień co­
raz smutniejsze a smutniejsze wieści p rzybyw ają : książę 
Janusz Radziwiłł, wielki hetman Litewski, przez niechęć 
ku katolickiej w ierze, ze swojemi odbiegł spraw y pra­
wego króla Jagiellona; oświadczył się z przychylnością 
ku  najeźdźcy Szwedowi, i sądząc się być gorliwym kal­
winem, stał się niegodnym synem ojczyzny. Gąsiewski 
z resztkami wiernych Litwinów stawił czoło Moskwie 
grasującej po Litewskich ziemiach. Stanisław Potocki, 
wielki hetman koronny , z panami i szlachtą R usi, jak 
mógł trzym ał na w odzy Chmielnickiego; Jan  Sobieski 
musiał się rzucić w Lubelskie na W o ły ń , gdzie Moskwa 
z uwiedzionemi kozakami już zaczynała palamarować. 
W iększa część możnych panów świadomym obyczajem 
odstępowała Jana Kazimierza, a leciała płaszczyć się 
przed zabłysłą gwiazdą K arola Gustawa; podłością i 
zbrodnią chronić swoje majątki, zaskarbiać łaski wroga 
Polski. Szlachta w ielkopolska, małpując panów, zacią­
gała się pod  chorągwie Szweda; lud  sarkał, ale nikt go 
do broni nie wołał. W  innych województwach pol­
skim nałogiem szlachta mówiła: jeszcze wróg daleko, 
jak się zbliży pod nasze w rota to  się ruszymy, a wszy­
scy nieszańowali królewskiej władzy. Takie by ło  po­
łożenie Polski wewnątrz. Zewnątrz król chrześciariski 
w  zaciętej niezgodzie z katolickim monarchą i z Rzeszą 
niem iecką, wspierał pieniędzmi i przemożną opieką za­
m iary Karola Gustawa, i kierował go w  ślady Gustawa 
Adolfa; hrabia d 'A noncourt, poseł francuzki, tow arzy­
szył przywłaszczycielowi szwedzkiego tronu, a hugonoci 
francuzcy służą w  szwedzkiem w ojsku dla przypodo­
bania się Ludwikowi XIV., k tóry  u  siebie mieczem i 
ogniem tępił kaccrslwo, a za granicami Franeyi najgor­
liwszym onych by ł przyjacielem. Pan B randeburgu p o ­
zierał na nieszczęście Polski; nie może jawnie ani za 
tą ani za ową stroną się oświadczyć, do Polski go wiąże 
dawne pow inow actw o, a potrzeba ciągnie do Szweda. 
M łody car Alexy mści się za świeże najazdy Polaków 
na kraj moskiewski; za sprawą zdrajcy Chmielnickiego 
odciąga kozaków od matczynego łona , i grabieży po 
polskich województwach. Cesarz W iedeński choć spo-
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w in o w a c o n y  k r w ią  z J a n e m  K a z im ie rz e m , s p r z y m ie r z o n y  
z  P o ls k ą  w s p ó ln ą  p o t r z e b ą  o d p a r c ia  S z w e d ó w , n ie k w a -  
p i ł  s ię  z  d a n ie m  p o m o c y ,  a  n a w e t  p o w c h o d z i ł  w  ja k ie ś  
t r a k t a t y  z e  S z w e d e m . R a k o c y  S ie d m io g r o d z k i  k siążę , 
ł e c h t a n y  n a d z ie ją  k o r o n y  P o ls k i ,  g o tu je  s ię  n ie ś ć  w o jn ę  
k r a jo w i ,  k tó r e m u  c h c e  p a n o w a ć .  J e d y n a  u c ie c z k a  P o l ­
s k i  w  p r z y ja ź n i  o to m a ń s k ie j  p o r t y ,  i w  p r z y m ie r z u  z  ta ­
ta r s k im  h a n e m ;  o n i ,  c h o ć  m u z u łm a n ie ,  lu d z ie  d o b re 'j  
■wiary, s z c z e re m  s e rc e m  k o c h a ją  P o l s k ę ,  i s z c z e rą  r ę k ą  
c h c ą  je j  d o p o m a g a ć , z  n im i te z  p a n  w ie lk i  h e tm a n  k o ­
r o n n y  r o z p o c z ą ł  r o z h o w o r y .  D o  ty c h  n ie s z c z ę ść  d o ­
d a ć  n a le ż y  b r a k  p ie n ię d z y  w  s k a r b ie  p u b l ic z n y m , i o d -  
d a w n a  n ie p ła tn e  w o js k o .  J a n  K a z im ie rz  t o  w id z i  i o j ­
c o w s k ie  je g o  s e r c e  c ię ż k o  się  s m u c i;  c h c ia łb y  z a ra d z ić  
z łe m u  i o d w r ó c ić  w o jn ę  o d  k r a ju ;  k a s z te la n  K ijo w s k i  
z ły  n a  z w ło k ę ,  c ią g le  b r o d ę  k r e c i ,  h e tm a n  p o l n y  ra d z i  
i ś ć  p r z e c iw  n ie p r z y ja c ie lo w i ,  a le  s z a n u je  w o lę  k r ó la  je ­
g o m o ś c i.

P o  d łu g ie m  w a h a n iu  s ię  J a n  K a z im ie rz  w y s ła ł  n a ­
r e s z c ie  d o  K a lis z a  p a n a  P rz y je m s k ie g o ,  p o d c z a s z e g o  b e łz -  
k i e g o ,  z  ż ą d a n ie m  o d  K a r o l a  G u s ta w a ,  a b y  u s tą p i ł  
z  p o l s k ie j  z iem i. S te fa n  C z a rn ie c k i  o p ie r a ł  s ię  te m u , 
a le  t r u d n o  p r z e c iw  w o d z ie  p ły n ą ć .  K r ó l  c h c ia ł  z g o d y  
—  a  k r ó le w s k ie  c h c e n ie  to  ro z k a z .

H a r d y  S z w e d  p r z y ją ł  p o s ła  u p rz e jm ie ,  i o d p o w ie ­
d z ia ł ,  ż e  s z a n u je  J a n a  K a z im ie rz a  , a le  ż e  z m u s z o n y m  
j e s t ,  w o jo w a ć  p r z e c iw k o  n ie m u ,  d la  s w o je g o  d o b r a  i 
k o r z y ś c i  s z w e d z k ie g o  n a r o d u  —  P rz y je m s k i ,  ja k ą  o d e ­
b r a ł ,  ta k ą  i p r z y w ió z ł  o d p o w ie d ź ,  i d o d a ł ,  ż e  w id z ia ł  
n a  s w o je  o c z y ,  j a k  w o je w o d o w ie " w ie lk o p o ls c y  śc isk a li  
k o la n a  K a r o la  G u s ta w a ,  z o w ią c  g o  sw o im  p a n e m  i d o ­
b ro d z ie je m . D o n ió s ł  t a k ż e ,  że  s z la c h ta  w ie lk o p o ls k a  
z b ie r a  s ię  d o  P ią tk a ,  m a ją tk u  p a n a  A n d rz e ja  G r u d z iń ­
s k ie g o ,  w o je w o d y  K a l is k ie g o ;  ta m  m a  tw o r z y ć  p u łk i  
n a  p o s łu g i  S z w e d ó w ,  i ta m  m a ją  u c z tą  o b c h o d z ić  p r z y ­
to m n o ś ć  K a r o la  G u s ta w a  i z d r a jc y  H ie ro n im a  Pxadzic- 
jo w s k ie g o ,  n ie g d y ś  p o d k a n c le r z e g o  k o r o n n e g o ,  b a n n i ty  
o d s ą d z o n e g o  o d  c z c i  i w ia ry .

S ły s z a ł  to  o p o w ia d a n ie  k a s z te la n  K ijo w -sk i i te m i 
s ło w y  r z e k ł  d o  k r ó la :  » M iło ś c iw y  k r ó lu  i p a n ie ,  p o ­
z w ó l ,  n ie c h  r o z p ę d z ę  to  p lu g a w s tw o ,  i p o k a ż ę  S z w e ­
d o m , ż e  P o l s k a  m a  s y n ó w , a  ty ,  m iło ś c iw y  p a n ie , w ie r ­
n y c h  p o d d a n y c h ,  k tó r z y  o rę ż e m  g o to w i  s ię  z m ie rz y ć  
z  w r o g ie m ! « —  » P a n ie  k a sz te la n ie , z n a m y  tw o ją  g o r l i-  
l iw o ś ć  o  n a sz ą  s p ra w ę ,  a le  c z y  n ie  d o b r z e b y  b y ło ,  j e ­
s z c z e  r a z  u p o m n ie ć  W ie l k o p o la n ó w ,  a b y  w ró c i l i  d o  
p o w in n o ś c i ? « —  i w y ra z e m  tw a r z y  p o k a z y w a ł ,  ja k  m u  
n ie m iło  p r z e le w a ć  k r e w  p o ls k ą .  —  K a s z te la n  p o k r ę c i ł  
b r o d ę  —  » S z a b lą  t r z e b a  o p a m ię ta ć  w y s tę p n y c h  i b ł ą ­
d z ą c y c h ,  m iło ś c iw y  p a n ie ;  i  o jc ie c  c h o ć  n a j le p s z y  k a r z e

je d n a k  ró ż c z k ą  p rz e w in ie n ia  k r n ą b r n y c h  d z ie c i.  « —  
" A le ż  b r a c i  p r o w a d z ić  p r z e c iw  b r a c io m ,  b r a tn ią  k r e w  
p r z e le w a ć  ?« —  » A  w ię c  c z e k a ć , ż e b y  o n i  z e  S z w e d a m i 
n a  n a s  u d e r z y l i ?« —  S ta r y  h e tm a n  p r z y s tą p i ł :  » N a j ja ­
ś n ie js z y  k r ó lu  i p a n ie , p r z e ła m  tw o ją  d o b r o ć ,  a d la  d o ­
b r a  o jc z y z n y  s ta ń  s ię  s u r o w y m . « —  S m u tn ie  o d r z e k ł  
k r ó l :  » A  w ię c  j u t r o  p ó jd z ie m y . « *—  S te fa n  C z a r n ie c k i  
p o d k r ę c i ł  w ą s a  —  » M i ło ś c iw y  p a n ie , p o z w ó l ,  n ie c h  d z iś  
i t o  z a ra z  p ó jd ę  p r z o d e m  z  S e m e n a m i i z  c h o rą g w ia m i 
le k k ie m i p r z e d n ie j  s t r a ż y ; t r z e b a  c h w y ta ć  czas. << —  
" D o b r z e ,  p a n ie  k a s z te la n ie ,  a le  p o  n ie s z p o r a c h ;  B o g u  
p o le ć m y  się  w  o p ie k ę .  M y  j u t r o  z  p a n e m  h e tm a n e m  
p o c ią g n ie m y  z a  t o b ą . « —  C z e k a ć  d o  n ie s z p o ró w , w id a ć  
n ie  d o  s m a k u  p a n u  k a s z te la n o w i,  a le  n ic  n ie p o w ie d z ia ł ;  
n ie c h  c ia ł u p o r e m  z ra ż a ć  d o b re 'j  w o l i  k ró la .

AV o b o z ie  p r z e d  sw o im  n a m io te m  p r z e c h a d z a ł  się  
T e t e r a ,  r ę c e  w  t y ł  z a ł o ż y ł ,  c z o ło  s c h y l i ł  k u  z iem i. —  
C z y  k r o k  m ie r z y ł  i l ic z y ł ,  c z y  się  g łę b o k o  z a d u m a ł;  
c z e g o ś  m u  m u s i n ie d o s ta w a ć ,  b o  n ie c l ic e  z e tk n ą ć  o c z ó w  
ze  ś w ia t łe m ,  a n i g ło w y  w z n ie ś ć  d o  g ó r y ,  j a k  to  je g o  
z w y c z a j .

P r z y  o g n isk a c h  s ie d z ą  k o z a c y ,  i w  k o c io łk a c h  j a ­
g la n ą  k a sz ę  s k w a rz ą  z e  s ło n in ą ,  i c z ę s to  g ę s to  p a tr z ą  
n a  s w o je g o  p u łk o w ó d z c ę .  W te m  je d e n  z  n ic h  s ię  o d e ­
z w a ł :  « C z y  b is  p r z y s tą p i ł  d o  w a ta ż k i, c o ś  011 n ie s a m o ­
w i t y , ja k  g d y b y  g o  d id k o  n a w r o c z y ł ; a s z k o d a , c h w a c k i 
c h ło p ie c  i d o  k o n ia  i d o  s z a b l i ."  —  " W id z i s z  K o r n i ju ,  
z a tę s k n ił  za  U k r a in ą ,  b o  te ż  to  n a w ie d z o n a  z ie m ia ! l a ­
sk i a  l a s k i ,  p ia s k i  a p ia s k i ;  n ig d z ie  s t e p u ,  a n i m o g iły . 
A  n a r ó d ,  ja k  z a c z n ie  g a d a ć ,  to  b r z ę c z y ,  św is z c z ę  i z a ­
c in a  s ię  ja k  j ą k a j fo ;  a  w s z y s c y  m o d lą  s ię  p o  ła c in ie .  
G d y b y  n ie  w a ta ż k a ,  w r ó c i łb y m  się  d o  d o m u ;  u  p a n a  
C h m ie ln ic k ie g o  z n a la z łb y  c z ło w ie k  s łu ż b ę .  « —  " D j a b l i  
s y n u  m i lc z a łb y ś ,"  —  o d e z w a ł  s ię  s t a r y  k o z a k  z  s iw y m  
w ą se m  —  " C h m ie ln ic k i ,  to  p r z e k lę ta  g a d z in a , i sa m  sc z e -  
z n ie  i n a r ó d  n a  p r z e p a d ło  z a w ie d z ie . L e p ie jb y  b y ło ,  
ż e b y  b y ł  w ś c ie k ły  p ie s  ś w ia ta  B o ż e g o  l i ie u jrz a ł .  M y  
P o ls k i  d z ie c i, n a m  L a c h ó w  się  t rz y m a ć , ja k  k o s z u l i  c ia ła  « 
—  „ N ie  p rz e g n ie w a jc ie  s ię  o j c z e ,  ja  to  ta k  s o b ie  p o ­
w ie d z ia łe m  n a  ż a r t ; g d y b y m  ja  m ia ł  z łą  d u m k ę  o  L a c h a c h , 
z o s ta łb y m  11a U k r a in ie  w ie sz a ć  L a c h ó w ,  Ż y d ó w  i W y -  
z u w i tó w ; a le  p o r z u ć m y  s w a r z y ć  s ię , o jc z e  O w s i ju ,  m y  
d o b r z y  lu d z ie ,  i L a c h y  d o b r z y  lu d z ie .  N ie c h  ty lk o  
B ó g  d a  d o b r e  n a s z e j  m a tc e  P o l s c e . « —  » 0  ta k , to  lu ­
b ię !  ł a d n y  z  c ie b ie  c h ło p ie c !  k ie d y ś  d a  B ó g ,  ż e  w y ­
w ie s z a m y  ż y d ó w ,  ta j  z ro b im y  ł a d ;  a le  c o  to  w y  ta m  
g a w ę d z iliś c ie  o  w a ta ż c e ? "  —  » T o  m y  to  la k  s o b ie  m ó ­
w i l i ,  ż e  ja k a ś  c h a n d r a  g o  n a p a d ła .  J a k e ś m y  sz li d o  
W a r s z a w y ,  t o  p ta k ie m  b y  c h c ia ł  le c ić  ta m , a  ja k e ś m y
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przewodzili królewską żonkę do Solca, to watażka zna- 
chodził się, jak przystało na m ołodzca; z królową roz­
m awiał, z hetmańską córką i z panną Potocką chycho- 
tali, jakby za stołem  na w eselu  —  a wszystkie niewia­
sty to aż dziwo! oczyma strzygły, ustami cmokały, jak 
watażka strybnął koniem. M ówili ludzie, źe to wszystko  
wielkie panie, ale nasz watażka czepki m ołodziec, gdzie 
pow róć to k ozak ! królowa była rada z nas, dobra pani, 
dała groszy na tytuń taj na gorzałkę, a w szystko to 
sława dla watażki. A le jemu to nie po m yśli; od Solca  
ani słow a do nas nieprzemówił, jakby to m y byli psy, 
a tutaj tylko z pułkownikiem dragonii czasem rozmawia, 
ucieka nawet od naszego starego kuma W  ąsowicza. 
C oś to do niego przystąpiło .« —  •■T o fraszka, zw y­
czajnie ojcowska dziecina, i stary Tetera tak robił, kiedy  
długo się niebili. A le niech się no ze Szwedem  zdy­
biemy, to w szystko to przejdzie. « — »C o to za szel­
m y, ci Szw edzi, i zkąd oni?" —  » Szwed a żyd , to 
w szystko jedno; ta sama wiara, ta sama m ow a.« —  Tu 
zaczęli się zbiegać do starego sotnika Owsija — »T o  
nas na żyda w iedzie pan Czarniecki?" —  „A  na żyda, 
panowie bracfa, tak pewnie, jak dziś słońce- św ieci." —  
•■Kiedy tak," —  wrzasnęli w szyscy — » cześć i sława 
Polszczę i panu Czarnieckiemu, na pokibel żydom  Szw e­
d om !«

W tem  przyszedł Kunicki, przyboczny sotnik pana 
kasztelana K ijow skiego, i oddał rozkaz T eterze, aby 
b y ł gotów do pochodu. — Tetera rozw eselił się, przy­
szedł przed szereg — iSo, panowie bracia, do koni, taj 
do broni, dziś pójdziem y na S zw ed a!« — K ozacy krzy­
knęli: •■ Zyj zdrów ojcze! na pohibel S zw ed om !« — 
i żyw o skoczyli do koni. —  A stary Owsij rzekł: •>A  
co, widzicie, jak odczadział? taki b y ł i ojciec! jak sp o­
czywali długo w  obozie, z ły ,  w szystko mu szło nie 
w smak, ani przestępuj do niego; ale kiedy krzyknęli 
na k oń , to b y ł w e so ły , hulaszczy, jak gdyby cztery  
garnce starego miodu w ypił; w  dziecku krew ojca za­
w sze się odezw ie prędzej czy później. Jaki djabeł b y ł 
ojciec, taki djabeł będzie i syn.«

(D alszy ciąg nastąpi.)

Ii«rresi»ontIeueja.

h ist rS'i'eulotv8liiego eto reeSnfitoree 'Jtggoeln.
( D okończenie.)

P olacy , drodzy ziomkowie moi! Skarżm y się na smu­
tny los nasz, ale nie przeciw  sobie nawzajem. J a  plączę nie­
raz chociaż nic ja k  dziecko, to ja k  m ęczennik, sucha", do 
rdzenia m uzgu piekącą Iza , że pisać po niemiecku muszę,

ale przecież po niemiecku piszę, bo to dziś m oja powinność. 
D la tego też i T ygodnik  pokazałby więcej znajomości ludzi, 
doświadczenia i czucia, gdyby się lilowat nad nieszczęściem 
owych, co są  zmuszeni pisać w obcej mowie, zamiast deptać 
nogam i, serca te tyle skołatane. A ch, j a  niew ierze żeby 
którykolw iek  P olak  pisał w  cudzym języku  z radością! P i­
sze, bo musi. K to z nas p isze , ten zdolniejszy, ten musiał 
ju ż  pierw ej zasmakować w  ojczystej mowie. Ń ie wyszliśmy 
zagranicę dzieckiem , ale znanym w  Europie żołnierzem . — 

Piszę po niem iecku i pisać będę , ale naw et i w  tem po­
łożeniu n ieprzestaję służyć mej ojczyźnie. N ie sław a m oje­
go im ienia, ale sław a mojego narodu je s t mi bodźcem do 
pracy. Jeszcze w  Polsce poświęcałem się filozofii, czytałem 
P la to n a , A rysto telesa, i wszystko co G rek w tym przedm io­
cie n ap isa ł;’ czytałem K artczyusza, B akona, Spinozę i to, 
co w łacinie znaleść się m ogło; czytałem ojców kościoła bo­
gobojnych, i bezbożnych encyklopedystów francuzkiego ludu. 
W  końcu uczyłem się na gw ałt niemczyzny i ju ż  poznałem 
w  części H eg la , Szlajerm acliera i M arheinekego , nim w y­
buchła rew o lu c ja  nasza. W  tej pracy przyszła mi myśl 
p ierw sza, duchem ojczystych Bogów  natchniona, nowego fi­
lozoficznego systemu. W  N iemczech przerzucałem  długo 
sławne i niesław ne system ata w szystkie i nic podobnego do 
m yśli mej pierwotnej nic znajduję. N iedaję się zatem 
w trącić w kajdany germ ańskiego je n iu sz u , pisze" i og ła­
szam mą pracę za filozofią p o lsk ą , filozofią powszechną, 
w yższą od jednostronnych spekulucyj niem ców , za filozofią 
wschodu i zachodu, za filozofią w szystkich narodów  ziemi! 
P arzę  realność z idcalnością w rzeczyw istości, fizykę z me­
tafizyką w' filozofii, doświadczenie z umyslow ością w  pozna­
w aniu , p raktykę z teoryą w synezie. I  dzieło moje spraw ia 
w rażenie i mnóstwo recenzyj rozpisuje się p ro  i contra. 
W  Izydzie Okena życzy mi recenzent w ytrw ałości, zapewnia 
że jeź li mi się nda system  mój rozw ić i w  całej św ietności 
rostoczyć, to poniszczę się niejako za upadek mej ojczyzny 
i w- liistoryi wyższej ja k  zwyczajna, zapiszę imię Polaka. O 
B oże! gdyby mi się udało zająć raz w Niemczech miejsce 
Szellinga luli Ileg la  "i w trącić dumny lud niemiecki , nie w ie­
le w głow ę S Iaw ian .w ierzący , w  polskie dyby mojego my­
ślen ia; w tedy , w tedy b racia , osądzi kiedyś P o lsk a , czyli dla 
niej nieżytem , czy dla je j imienia nie pracowałem ! P olsk i 
język  nieznany za gran icą i zupełnie zaniedbany; można więc 
w pew nych razach nierównie więcej p rzysłużyć się Polsce 
w obcej lnowie, ja k  we w łasnej. D z i s  n a r o d y  s t a j ą  s i ę  
p o w  o l i  j e d n ą  r o d z i n ą ;  p o z n a ć  s i ę  w i ę c  m u s z ą  
i p o t r z e b u j ą  t ł u m a c z ó w .  N i e  N i e m i e c  a l e  P o ­
l a k  P o l a k a  t ł u m a c z e m  b y ć  z d o ł a !  Iv to  t e g o  n i e -  
p oj  m u j  c , t e  m u k r  z y k n ą  ć m o ż n a :  d o  g ę s i  p o  1-
sk i c h , d o g  ę s i !

W reszcie" niew yrzekam  się w cale ję zy k a  polskiego i 
żyję od dar. na słodką nadzieją, że kiedyś bezpośrednio o j­
czyźnie niej służyć i w  je j mowie pracow aćJiędę. Przyjdzie 
czas, to moja w ia ra , w którym  mię do Polski wezwą,' w ol­
ność zupełną w ykładu dadzą, w którym  mi więc rów nie ła ­
two po zebranych dla prelekcyj m ateryalach pisać po polsku 
będzie, ja k  teraz po niemiecku. O bracia! Dajciesz mi dziś 
jeszcze katedrę U niw ersytecką śród w as, a porzucam na­
tychm iast w szystkie inne me p lany , przenoszę się do was, 
żyć i pracować dla was będę! N im  jednak  coś podobnego 
nastąp i, piszę i pisać będę po niemiecku. Szydźcie zemnie, 
potępcie mnie na wieki w ieków , wyklnijcic ja k  ren eg a ta ; 
wszystko nic nie pomoże! N ieszczęście je s t najw yższą aka­
demią człowieka. T u  nauczyłem się" pogardzać opinią publi­
czną, fyin krakiem  gawronów ; tu uczułem dzielność w łasnej 
wol i .  tu nabyłem w łasnego zdania , rozw inąłem  m oją indi- 
w idualność, mój świat ! Dopełnię w ięc mojej powinności, 
choćby mię ziomkowie moi na infam ią, ja k  pradziad nasz 
m aw iał, w skazali. —

Z a granicą pisałem dotąd tylko po niem iecku lub po ła ­
cinie, bo inaczej niemogłem. T eraz kiedy się ju ż  parę  dzie­
łek i pew ną m assę rękopismów zebra ło , kiedy do druku le ­
żą , że tak  pow iem , gotow e papierów  g ó ry , postanowiłem 
po każdem wydanćm dziele nicm ieckiem , przynajm niej m ałą
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rozprawę w  języku polskim wypracować i w  Twojcm pi­
śmie umieścić.' Skoro kiedyś zostanę w  Niemczech pła­
tnym professorem i potrzeby mojej familii zabcspieczę, pisać 
będę i większe dzieła w języku polskim. Bracia! To moje 
słowo honoru. Co przyrzekam, to dotrzymam, jeże li życie 
i  zdrowie dozwrolą. Głowa pannjc u mnie w prawdzie nad 
sercem , bo panować powinna 5 g los serca jest mi przecież
św ięty, jak Mojżeszowi g los Boga śród pustyni it . d .----------

Twój przyjaciel
Trentoics/ci.

Doniesienia literackie.

Pan Juliusz Słowacki pracuje (ja k  nam donosi) nad no­
wym dramatem polskim pod tytułem: Mazepa. — Jego ży­
czeniu , abyśmy odwołali doniesienie, iż i on należy do re- 
dakcyi Pszonki czynimy niniejszem zadosyć.

Jan Czyński wydał w  tych dniach nową broszurkę: Co­
lonisation A’A lg er d ’apres la tlieorie de Charles Fourier. 
Tenże wydaje nowe pismo »/e noiweau monde« które wykła­
dowi teoryi społecznej Karola Fourier jest poświęcone; — 
do redakcyi tego pisma wpływają także Clouard, Leon Go- 
zlan, A. Guillod, A. C ollin , Eng. Sturm i inni. Broszurka 
Czyńskiego »Avenir des ouvriers« w yszła w  ezwartem wyda­
niu i została już na język  niem iecki, portugalski i angielski 
przełożoną.

Jan Omieciński wydawać będzie w  Paryżu od nowego 
roku nowe pismo czasowe. Obawiamy się bardzo, aby pismo to 
nie miało dążności pietystycznej czyli wyraźniej jeszcze je ­
zuickiej. Obawę tę wzbudziło w nas dziełko p. j .  Omieciń- 
skiego ..kilka słów  o rozprawie Janusza W oronicza.”

W  Troyes wyszło następujące dziełko: Trium nirat aholi, 
ou les Polonais u Dantaite n a r r o d r a m e  ( ! )  en trois 
acłes par A lex . M’arkulieicicz. Pewne pismo donosząc o niern 
dodaje, iż zaleca się brakiem zupełnym sensu i żc może ry­
walizować z inną broszurą p.M iturzyńskiego, której nazwa: 
57 przeciw 55,-392. — _________

Z  W arszaw y donoszą o wyjściu przekładu poezyj W i­
ktora Hugo przez Brunona K icińskiego., Tamże wyszła' część 
pierwsza tomu pierwszego dzieł Jana Śniadeckiego wydania 
Balińskiego.^ Tom _ 2gi aż do 7go, jak już donieśliśmy, w y­
szły  dawniej i zawierają wszystkie,pisma Jana Śniadeckiego. 
—Tom, pierwszy zawierać będzie -Żyw ot uczony i publiczny 
Jana Śniadeckiego przez M .'Balińskiego.

Z  nowszych dzieł w  W iln ie  wydanych zasługują na 
wspomnienie: Tom III. dzieła -J. Strumiłly Ogrody półno­
cne; Narbutta. Tom V . dzieła -D zieje narodu litewskiego  
od śmierci Gedymina do bitwy nad W arsk lą  z 4ma rycina­
mi na kamieniu; Piosnki wieśniacze z nad Niemna i Dźwi- 
ny.“ Zapowiedziany jest nowy romans Kraszewskiego -Całe

życic biedna- i tegoż -W spom nienia z Polesia i W o ły ­
nia.” Grabowski ma zamiar wydawać pismo peryodyczuc 
-Przeglądnik.”

Cornelius ukończył w  tych dniacli swój w ielki obraz nad 
którym cztery lata pracował; przedstawia on sad ostateczuy. 
— Bendemann pracuje obecnie nad obrazem Lothara II.

W dow a po Hoffmanie wydaje powieści tego jeuialncgo  
pisarza, pisane w  ostatnich 5ciu latach jego  życia. — W y ­
danie to będzie uzupełnieniem wydania w dziesięciu tomach 
które dawniej w Szfutgardzie wyszło. Tomik pierwszy w y­
szedł w  tej chwili i  zawiera biografią Hoffmana, napisaną 
przez Ilitziga i kilka powieści nadzwyczaj zajmujących.

r
Świata dramatycznego wyszedł poszyt l i s ty  tomu dru­

g ie g o , zawiera: Bankolo, czyli: jałmużna artysty (dokoń.) 
B elfegor, powieść z dzieł L ów e-W eim ars. Pani Persiani 
(sk ic biograficzny) i t. d. Pismo to i  w  roku przyszłym wycho­
dzić będzie.

Liszt będzie w  przyszłym miesiącu w B erlin ic; — Hektor 
Berlioz oczekiwany jest w Lipskn gdzie dramatyczne Symfo­
nie jego  wykonane być mają.

(N adesłano).
Gilzie ylosy cz i 8z lu d  /prosty dobitnie 

wymawia.
W  N rze 26. Tygodnika literackiego na rok bieżący w y­

chodzącego, znajduje się wyjątek z listu o przyjaciołach S ło­
wian w  AVarszawie, w  którym pomiędzy innemi autor listu  
tegoż nadmienia r że pan K ucharski,' co przez lat 5 po sło­
wiańskich krajach podróżował, a teraz katedre literatury sło­
wiańskiej w  W arszaw ie ma objąć, zapytany, 'czyli jest oko­
lica w  Polsce, gdzieby Ind prosty głoski ca i sa , jak w  dya- 
lckcie klassy wyższej wym awiał, miał odpowiedzieć: iż , ile  
mu się słyszyć zdarzyło, okolicy takiej nie ma.*) Musiał 
atoli pan Kucharski kolebki narodu Polskiego, to jest W ie l-  
kopolskę, albo w cale nie zwiedzić, albo też na mowę tamtej­
szego ludu w iejsk iego , czyli tak nazwanego p r o s t e g o  nie 
zważać; inaczej bowiem byłby się przekonał, że wieśniacy na 
około Poznania mieszkający jak' najdobitniej g losy  es i gz 
wymawiają, — a nawet słuch ich pod tym względem tak je s t  
drażliwy, że wyśmiewają tych, którzy szeplenią, czy li, jak  
się wieśniak nasz wyraża, mazurzą — Chwała Bogu, że nie 
mazurzymy, albowiem my Poznaniacy nieszlachta, musieliby­
śmy się podług pana Kucharskiego wyprzeć imienia pol­
skiego, i radzi nie radzi rodowód’ nasz aż z Litwy wywodzić, 
coby atoli przy zupełnym braku archiwów w puszczy Bialo- 
wiczkiej nie łacno uskutecznić można. P . 1).

*) Z e  i redakeya T yg, lit. Kucharskiego twierdzenie za 
śmieszne uważa, okazała to umieszczając przy niem wykrzy­
kniki i zuaki zapytania. ' P rayp. red.

Z bieżącym miesiącem kończy się trzeci i ostatni kwartał tomu drugiego 
Tygodnika literackiego, który i nadal tak jak dotąd wychodzić będzie. Szano­
wni prenmneratorowie, którzy złożyli na ten kwartał tylko przedpłatę, raczą, 
jeżeli przerwy w  odbieraniu numerów nie chcą doznać, ponowić ją  na przyszłe 
półrocze.

Redaktor: Jl^oykoicsku Czcionkami D eckera i  Spółki.


